
M  118. Kraków 13 Lipca.— Piątek. Rok 1840.
W y c h o d z i  w Krakowie

codziennie, w y jąw szy  niedziele i św ię ta .
Cena:

W KRAKOWIE miesięczna & złp .;. kwartalna 14 z ło t. polską  
monetą.

W KRAJU kwartalna razem  z p rz e sy łk a  pocztow ą 4 z lr .  30  
kr. m. k.

I r z e d p 1 a t a
przy jm uje  się w biurze Expedvcvi C/.ASU przy  rogu S zcze­

pańskiej ulicy N r. 369.
P ieniądze p rz e sy ła ją  się bezp ła tn ie  pocztą  wpro.it do biura 

Expedycyi C zas u w yrazi w szy  na kopercie: P renum eract/jne  
pieniądze CZAS

P r z y j m u j ą  s i ę

OGŁOSZENIA, rozpraw y, odezw y w szelk iego rodzaju.
D O N IESIEN IA  l i t e r a c k ie ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d lo w e ,  p r z e m y s ło w e ,  

rolnicze it p.
UWIADOMIENIA tyczące SI C  sp rzed aży , kupna, dzierżaw  itp.

Zn  o p ł a t ą
0(1 w iersza petylowego za jednorazowe umieszczenie po S 

groszy następne po 3 g ro szy
L i s t y

nie frankow ane nie p r z y jm u j"  ttif ,  w yjąw szy  od sta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy7 kosztuje N groszy .

K uryer W arszaw ski pisze: Z  listów prywa­
tnych doszła nas smutna wiadomość o niebez­
piecznej słabości słynnego fortepianisty ziomka 
naszego Chopina w Paryżu.

— Dośw iadczeni i znakomici ogrodnicy W ar­
szawscy objawiają obawę o tegoroczne jarzy ­
ny. Urodzaje wprawdzie pod w zględem zboża, 
zdają się nam dopisywać, a dzień 3go lipca, 
uważany od lat tylu jako najniezawodniejszy 
barometr co do reszty la ta , będąc pięknym i su­
chym, stw ierdza to mniemanie, i już dziś wróży 
pomyślne żniwa. Obok tego, z powodu zabez­
pieczenia nas przez ten prognostyk od mokrej 
pory, nie lękają się tu w cale i o kartofle, cho­
ciaż w Irlandyi zaraza na ten produkt i w tym 
już roku pojawiła się na now o. W szakże oba­
wa tutejszych pp. ogrodników nie jest płonną 
co do innych jarzyn, jakiemi są: kapusta i t. p. 
Pod liściami bowiem tychże, ukazały się jakieś 
narośle wT kształcie gruczołów7, i to właśnie co 
głów nie zniszczeniu ich zagraża. Nadto jeszcze 
panujące przez dni kilka zimna, mianowicie 
av porankach, jeżeli gdzieniegdzie nie w płynęły 
na powarzenie po ogrodach jarzyn , to przynaj­
mniej w cale do ich wzrostu nie pomogły.

a u s t r y a .

W iedeń 11 lipca. ( Z  tea tru  wojny.) Dzi­
s ie jsze  dzienniki nic w ażnego niedonosza z W e-»  c  C

gier. G łów n a  k w atera  armii uaddunajskiej jest 
jeszcze ciągle w7 Babolna, forpoczty zaś ces. 
wojska posunięte o kilka mil naprzód. W  zaję­
tej przez powstańców okolicy po lewym brzegu 
W aagu uważano w ostatnich dniach niezwykłe 
ruchy. Przez Levencz i miejsca przyległe prze­
chodziły wielkie transporta dział najcięższego 
kalibru. W noszą z tych ruchów, że powstańcy 
wyparci z miast górniczych koncentrują się ni­
żej pod ^euhausel. Zapewniają, że W ęgrzy 
opuścili również Ne u trę , lecz aa całej okolicy 
tamtejszej niema ces. wojska.

— Komenderujący a a  Styryi feldzm. lir. Nu­
gent w yruszył 7 j gg0 b. 111. z całym korpusem

rezerwoAA A in z obozu pod Pettau dwoma kolu­
mnami pod dowództwem jenerałóxv Paliły i Rous­
seau do W ęgier. Trzecia kolumna pod jenera­
łem Zeisberg stanęła już pod Radkersburgiem 
gdzie za parę dni zbierze się korpus około 
18 ,0 0 0  ludzi A\7y noszący, który następnie pój­
dzie jak się zdaje gościńcem ku wielkiej Ka- 
niży. (L loyd.)

— Od pewnego czasu armia południowa bar­
dzo wolno postępuje naprzód. Przyczyną tego 
jest miejscoAAość, jaką zajmuje między dxvoma 
rzekami bez silnego punktu oparcia z tyłu, a przy 
tern la okoliczność: że gdy zbliżenie się armii 
ces. ku środkowi W ęgier spowoduje powstań­
ców do odw rotu xv masie ku okolicy niższej Cis­
sy, byłoby więc uierostropuem zbyt spiesznie dą­
żyć do Szegedynu lub Tereziopolu: chybaby po­
stępy korpusu jen. Clam-Gallas i Rosyan aa7 S ie­
dmiogrodzie i przez Karansebes tego dozwoliły, 
albo naw et dla podzielenia s i ł  poxvstancoxv ruch 
taki nakazyAvafy.

Vetter zastępuje teraz Perczla aa- dówmdztwie 
południowrej armii węgierskiej. W  Perlass do- 
Avodzi pułk. Kollmań naprzeciwko Kniczanina.

(P res.)
Korcspondencya litogr. donosi, że banJel- 

laczycz 3 9  czerw, powtórnie wezAvał twierdzę 
Petrowaradyn do poddania się; lecz Kisz który 
tam dowodzi odpowiedział, że raczej zginie 
w jej gruzach aniżeli da się do tego nakło­
nić. Taż korespondencja p isze, że nnxxry kor­
pus 5 4 ,0 0 0  Rosyan ma jeszcze wkroczyć do 
Galicy i przez Kraków. (N e. Z .)

( Bezowocne układy z  Wenecyą). Gazeta M e- 
dyolańska z dnia 4go Czenvca zawiera szcze-  
gółow e sprawozdanie o układach prowadzonych 
między miastem W enecyą a ministrem v. Bruck. 
Widzimy7 z nich, że rząd rew olucyjny odrzuciw7-  
szyr propozycja uczynienia W enecyi Atolneui mia­
stem cesarstxxa, po AAzięciu naAvet Malghery zu­
pełnej domagał się niepodległości.

Po długich konfereneyach i korespondencj ach 
p. Bruck p rzesła ł rządowi Weneckiemu aa dniu

1‘i’zy g o d y  w K aliforn ii.
CDokońc&enie.J

— Rzecz n iep o ję ta , r z e k ł  T o w n sh ip , oc iera jąc  czoło z ro ­
szone zimnym potein twój p rzy jac ie l F ran cu z  w y je  zw y ­
kle ja k  ow ca , k iedy beczy — a  (u tym czasem  z trzech  
stron  dochodzą nas odgłosy , k tó re  w ziąłbym  za praw dziwe 
w ilcze w ycie do k s ięży ca , gdyby...

N a g ły  w y s trz a ł  p rzerw ał jeg o  s ło w a ;  „ p0 w y s trz a le  
d a ły  się s ły sz e ć  ty lko  dw a w ycia  " ilcze. P rze jęc i śm ier­
te ln ą  t r w o g ą , oczekiw aliśm y trzeciego h a s ł a ,  lecz nic ju ż  
n iep rzery w ało  g łu ch e j ciszy. Okropna ta  p u s ty n ia . te ig laste  
w ierzcho ły  s k a ł .  te bezdenne p rzep aśc ie , p ized staw ia ły  (ak 
d z ik i, tak  p rze jm u jący  obraz śród  nocy. że mię odb ieg ła 
s i ła  i o d w ag a , gdym  p o m y śla ł, że ja c y  niew idzialni w rogo­
w ie cza tu ją  na nas z a  każdym  ułam kiem  s k a ły , że lad a  
chw ila  m ordercza ku la  może w nas ugodzić, ja k  ugo d z iła  
zapew ne w  naszego  to w a rz y sz a , niewiadomo czy K anadyj­
c z y k a , czy  T e rry , czy  ro m an sis tę ?  Szliśm y obok siebie, 
n iezw ierzając  się z ta jem nych  d o m ysłów ; oddech Sąuatte ia  
p rzery w an y  i g w a łto w n y , św ia d c z y ł o w ew nętrznem  a a z i u -  

szeniu. Idąc ta k  na  o ślep , p rzeb łąk a liśm y  część nocy. go 
niąc n ieustannie za  h a s ła m i, k tó re  z d a w a ły  się przed nami 
u c iek ać ; dopiero za  ostatn ićm  h as łem  Sąualtera, u s ły sz e liś ­
my w ycie w  pobliżu , i dwóch ludzi w ybieg ło  z w ąw ozu. 
B y ł- to  K anadyjczyk i rom ansista . W ra c a li w łaśn ie  do obozu, 

s trac iw szy  w iele czasu  na darem nćm  szukan iu  za  synem

Townshipa. Namówiliśmy ich , aby s ię z łą czy li z nam i: i tak 

silniejsi tą pomocą, szliśm y w kierunku owego strza łu , który  
tyle nas przeraził. Trankwilian prow adził n as, przyśw ieca­
jąc  pochodnią; co kilka kroków zastan aw ia ł S ię , i śled z ił  
ślady po ziemi. Nakonicc. patrzcie! z a w o ła ł — widzicie te 
ślady? poznaję kute konie b iałych  w łóczęgów 7, i niekutc 
kopyta rabusiów indyjskich. W szy stk o  to nienajlepszą jest 
w różba, rabunek z morderstwem w parze chodzą.

Kanadyjczyk p rzesta ł mówić, albowiem w7 ciszy7 nocnej rozleg ł 

się śpiew7 ża łośny , podobny7 do śpiewu ptaka w eep-poor-w ill.
G łos ten przychodzi z doliny, tuż niedaleko nas — dodał 

Kanadyjczyk, llzćcz  niepojęta! ten ptak nigdy się tak liieodzywa.
W  tej chw ili zw róciłem  uw agę K anady jczyka na  Squa t-  

te ra , który7, u sły szaw szy  ten śpiew7 osobliw y, u k r y ł  czoło  
sw e w d ło n ia c h , i z d a ł sic upadać pod brzem ieniem  nie­
szczęścia. R ozpaczliw y stan  jego prędko p rzem in ą ł; podniósł 
bowiem za ra z  głoxvę i odpowiedział’ na  śpiew  m elancholicz- 
ny tajem niczego p ta k a  podobńymze m elancholiczny7m śpiew em ; 

poczem u c ich ł i s łu c h a ł  z xvidoczna b o leśc ią , ja k b y  życie 
jeg o  lub śm ierć od odpowiedzi z a w is ły .

— J e s t - to  zapewne familijne hasło — rzek ł do mnie 
Kanadyjczyk. Squatter  m usiał poznać g łos syna.

O dpow iedź, lecz ta k  s ła b a , że zaledw ie m o g ła  w7alczy7ć 
ae szm erem  w ich rzy k a  w  ja r a c h ,  u tw ie rd z a ła  T ran k w ilian a  

"  jeg o  dom ysłach .
To o n , to mój s y n ,  Terry7! zaw7o ła ł  S q u a tter , i rz u c ił 

się w7 s tro n ę , sk ą d  b rzm ia ł śpiew iceep-poor~U}ill. Z alcd -

3 3  czerwca ostatnie xvarunki swoje aa następu­
jącym liście:

Do P. Daniela Manina xv Wenecyi,
„Po ostatnich koferencyach jakie miałem z p e ł­

nomocnikami pp. Calueci i Pasini aa dniach 41 
i 3 3  b. m. zdaje się być rzeczą zbyteczną mó­
wić raz jeszcze o przyszłem stanowisku W e­
necyi, gdy W Pan aa poprzednich listach moich 
najdokładniejsze znajdziesz aa luj mierze in for­
macje, lub się ich doAA-iedzieć m o ż e sz  od nad­
m ien ion ych  pełnoinocnikÓAA7, którym u stn ie  udzie­
liłem szczegółow ych o tein AAjjaśnień. Co się 
tycze innych punktów, których  róxx nież przy kon­
fe r e n c ja c h  z pełnomocnikami d o tk n ą łem , pospie­
sz a m  oświadczyć WPanu xxrporozumieniu z  J. E. 
marszałkiem lir. R a d etzk im , ż e  p r z j7 utrzymaniu 
p rzy zn a n y ch  p rok lam acj ą  z  dnia 9  Maja aa a- 
runkÓAA7, zap exxn ia ja  się nadto następujące k o ­

rzyści :
ł )  Pieniądze papieroxve carta comunale zw a­

ne zredukoxvane będą do dwóch trzecich części,6 C ~ e
zaś carta patriotic u i xvszystkie papiery po­
życzki przymusowej do połow y nominalnej xvar- 
tości. Te papiery w  ich zmniejszonej wartości 
będą miały kurs praxvny tylko \x W enecyi, i w in­
ią  być aa najkrótszym czasie za wdaniem się 
municypalności z obiegu cofnione i wjmienione. 
Umorzenie ich ciąży aa jłączn ie  na gminie W e­
necji i opędzone będzie nadxA jżk ą  3 0  centimów 
na każdym lirze podatku. Z  powodu tych cię- 
żarÓAA- nie będzie nałożona żadna kontrybucja 
AA7ojenna: ta xvszakże utrzymaną zostaje, którą 
spłacić winni pojedynczy mieszkańcy W enecji 
ze AA zględu na dobra jakie posiadają na stałym  
ladzie. 3 )  Prawa cywilne na zasadzie uchwał

fi *

rządu tvmczasoAvego n a b y t e ,  będą uznane. 3 )  
Kordon finansowy b ę d z i e  n a p o x x r o t  zaprowadzo­
ny w ta k i  s a m  s p o s ó b ,  jak był p r z e d  r e x v o lu c y a  

d la  o z n a c z e n i a  g r a n i c  wolnego portu. 4 )  W szyst­
kie A A ła d z e  cywilne x x r a c a j a  d o  dawnych n a z x v  

swoićh, urzędnicy do swoich urzędów; i  tak p o ­

zostanie aż do nowych dyspozycyj (a k  w z g l ę ­

d e m  nich j a k  względem noxx-ej organizacji od

x\ie kilka m inut u p ły n ę ło , a jużeśm y znaleźli nieszczęśliwego* 
m łodzieńca. N iestety ! p rzekleństw o ojcow skie zaw czcśn ie  
w ydało  sm utny swój ow oc: T e rry  le ż a ł na kam ieniach r o z -  
c iągn iony , m artw y  na p o ły , bez ducha praw ie. Gniew o j­
cow ski u s tą p ił innemu u czu c iu : i szo rstk i A m erykanin , sc h y ­

l ił  sic nad cia łem  s y n a , ośw ictloneiu m dłym  blaskiem  k się ­
życa. Tow nship w iedziony m yślą  z em sty , ja k  każdą p ó ł­
dziki, ś le d z ił na w yb lad łe j tw a rz y  sy n a  znaków u latu jącego  
ży c ia , i z a c z ą ł  go w yp y ty w ać  o sprawców tej zbrodni. I’o 
m ałe j chw ili, T e rry  zdoby ł się na k ilk a  w y razó w , z któ­
ry ch  d o sły sza łem  te ty lko  w y r a z y : noc nad brzegiem A r­
k ansas. — O statni .ten  w y s iłe k  o s ła b ił  do reszty m łodzieńca, 
i niebaw em  Tow nship tru p a  ty lko  trz y m a ł w sw oich ram io n ach .

Squatter  liieby ł jednym  z tych ludzi, k tó rzy  d ługo lam en­
tu ją  nad poniesioną s t r a tą ;  z n a ł  zabójcę sy n a  i m yśl zem ­
s ty  opanowała c a łą  jeg o  duszę. Przedewszystkiem jednak  
trzeba b y ło  usunąć tru p a  przed p ro fan acy ą  Indy jan . Z ro b i­
liśm y Avieo nosze z naszych  karabinów , k ie ru ją c  się ku  j e ­
zioru. O dw ażny K anadyjczyk za ję ty  ja k ie m iś  poilej rżane  ni i 

ślady7, odbił się od nas mimo naszy ch  p ró śb , p rz y rz e k a ją c , 
że niebawem  po łączy  się z nami. Township, rom an sis ta  i j a ,  
po półgodzinnym , u tru d z a ją c y m i sp iesznym  pochodzie , przy­
byliśm y sami do taboru . Największy ro zru ch  zasta liśm y  
tam że. Grom ady c a łe  snu ły  się  bezładn ie . Z apalone pochod­
nie m igające na w szy stk ie  s tro n y , r z u c a ły  dziw ny b lask  na 
pom ięszanc tw arze . Z łożyw szy  c ia ło  T erreg o  niedaleko od 
namiotu S q u a tte ra . zosta liśm y  p rzy  nićm , a Tow nship sam
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której same urzęda zależeć będą. 5 )  W szyscy 
obcy żołnierze wszelkiego stopnia równie jak 
oficerowie i urzędnicy wojskowi, którzy te sto­
pnie piastowali i pierwej w służbie austryackiej 
zostawali, jeźli się na nich wydana przez mar­
szałka Radetzkiego amnestya rozciągać nie bę­
dzie, mają W enecyą i w ogóle Austryą opuścić. 
Względem sposobu ich wywiezienia na statkach 
porozumiemy się z municypalnością W enecką, 
której kosztem transport ten odbyć się winien. 
6 )  W szystkie osoby cywilne niebędące rodem 
z Wenecyi lub nieosiadłe tamże od pewnego 
czasu, winny wrócić bezzwłocznie do miejsca u- 
rodzenia czyto w cesarstw ie, czy za granicą. 
Obiecuje im się zarazem, że na żadne nieprzy­
jemności wystawione niebędą. 7 )  Mieszkańcy 
W enecyi mogą być wolni od wszelkiej obawy 
z wyjątkiem najwięcej 4 0  osób, które w akcie 
zajęcia będą wymienione i podobnie jak  oficero­
wie w §  ótym miasto opuścić maja. 8 )  Gdyby 
wszakże jedno lub więcej indywiduów §§ ."i. 
6  i 7 objętych po zajęciu miasta dopuściło się 
nowych zamachów przeciwko publicznej spokoj- 
ności, wówczas poprzednie również przestęp­
stwa będą mogły być im dorachowane.

Te są ostatnie warunki jakie marszałek hr.
Radetzki przyznaje z tą jednak uwagą, że ta­
kowe uważane będą za nieważne i żadne jeźli 
w przeciągu 8  dni niezostaną przyjęte. O przy­
jęciu warunków dość jest zawiadomić dowodzą­
cego 2gim korpusem armii feldm. hr. Thurn; po-
czem hr. Radetzki sam zjedzie do Mestre dla
umówienia się z wyznaczonymi ze strony W e­
necyi komisarzami w zględem wykonania wspo- 
mnionych warunków. J a  również będę przy- 
tem obecny i bardzo mi będzie przyjemnie przy­
czynić się do uwolnienia Wenecyi od klęsk, na 
jakieby wystawiona była p rzez wojnę.

Medyolan’ d. 23  czerwca 1849 r.
Minister handlu (podp.j Bruck.

Na te warunki rząd tymczasowy dał nastę­
pującą odpowiedź:

Wenecya 1 lipca 1849. Excelcncyo! Przed­
stawiłem Izbie reprezentantów raport pp. Ca- 
lucci i Pasini o ich układach z W .E  vc. w W e­
ronie równie jak  list, którym mię W . Exc. za­
szczyciłeś. Izba w ydała wczoraj przy łajnem 
głosowaniu większością 105 głosów na 118  
głosujących następne postanowienie:

„W ysłuchaw szy komunikacyj rządowych; 
przeczytawszy korespondencye dyplomatyczne: 
zważywszy że tak zwane propozycye Austryi 
odnośnie do Lombardzko-Weneckiego królestwa

z jednej strony ani zabezpieczają praw ani go­
dności narodu niemają na oku, z drugiej zaś 
ograniczają się na prostych obietnicach bez 
wszelkiej rękojmi, i których dopełnienie od do­
brej woli Austryi jedynie zależy; zważywszy 
że propozycye dotyczące szczególniej Wenecyi 
dają się zredukować do hańbiącej kapitulacyi; 
wysłuchawszy oświadczenia rządu, że układy 
będą drukiem ogłoszone, aby Europa między 
Austryą i W enecyą sąd wydać mogła; Zgro­
madzenie przechodzi do porządku dziennego.w

Czyniąc zadość mojemu obowiązkowi i uwia­
damiając W . Exc. o tern postanowieniu, niemo- 
gę zataić mojego ubolewania, że położone wa­
runki udaremniły nasze szczere życzenie spro­
wadzenia obustronnie zaszczytego i zadowaluia- 
jącego sojuszu. Przyjm W .E x c .it .d .

(podp.) M ania.
NIEM CY .

Berlin 11 lipca. (D alsze szczegóły bitwy 
pod Fryderyćya). Dzienniki Hamburskie zaw ie­
rają dwa urzędowe raporta o bitwie pod F ry- 
derycyą: pierwszy jenerała  Bonin naczelnego 
wodza armii związkow o- niemieckiej, drugi je ­
nerała Bulów dowodzącego armią duńską. Z  tych 
raportów okazuje się, że Duńczycy ściągnąwszy 
morzem do Fryderycyi korpus jenerała Rye 
z Alsen o fezem jen. Bonin żadnej nieiuiał wia­
domości) i podw oiwszy w ten sposób siły  swoje 
uderzyli najniespodziewaniej na oblegający twier­
dzę korpus związkowy, który niemogąc się pręd­
ko skoncentrować po długiej i krwaw ej bitwie, 
cofnąć się musiał pozostawiwszy Duńczykom 
szańce i cały zapas artylleryi oblężniczej. Jen. 
Bonin przyznaje że bardzo znaczne poniósł stra­
ty i że zatrzymawszy się na chwilę pod Gudsoe 
cofnął się do Vreile. W edług raportu jen. Bu­
lów  D uń czycy  zdobyli 4 0  sztuk d z ia ł i mo­
ździerzy 24  i 80futowych oraz 7 dział po- 
lowych: stracili zaś jenerała Rye który poległ 
od kuli armatniej. Ogólna strata w zabitych, 
rannych i wziętycli w  niewolę wynosi ze stro­
ny Niemców: 90  oficerów i 2.7.14 żołnierzy. 
Z  tych siatek parowy Iris przywiózł już do 
Kopenhagi .‘10 oficerów i 1429  żołnierzy wzię­
tych wniewolę. Ze strony Duńczyków było bli­
sko 7 0 0  zabitych i rannych, między którymi 30  
oficerów'.

( Z  tea tr u wojny Bodeńskiej.) Bombardo­
wanie Rasztadtu trw ało przez całą uoc z 7go 
na8m yb.m . Niewątpią, że ta twierdza w krótce 
zmuszona będzie do poddania się. Komendan­
tem Rasztadtu jest b. oficer od badeńskich dra­

gonów Tiedemann niezaś Willich jak  to pierwej 
donoszono. Willich z całym swoim korpusem ocho­
tników stoi na najwyższych punktach Schw arz­
waldu. Przednia straż korpusu jenerała  Peu- 
ckera stanęła 5go b. m. w' Rottweil. Dniem 
wprzódy powstańcy cofnęli się stamtąd do Yil- 
lingen gdzie zwołali pospolite ruszenie. Do Do- 
nauschingen przybyło tegoż dnia 2 0 0 0  żołnie­
rzy i ochotników pod dowództwem Sigla, z Frei- 
burga; mieli oni z sobą jeszcze 16 arm at, ale 
wszystko było w największym nieładzie. W ia­
domość o rozstrzelaniu professora Kinkel okaza­
ła  się bezzasadną. Kinkel wraz z wielu innymi 
osadzony jest w' więzieniu w Mannheim.

( Gaz. Szl.j
FRANC YA.

P aryż  8  lipca. Zupełny brak wiadomości 
z Francyi. Zgromadzenie mętniało dziś posie­
dzenia. Wybory odbyły sie nadzwyczaj spo­
kojnie, ale rezultat jeszcze niewiadomy. W mie­
ście panuje cisza dawno niewidziana. Lud jest 
jakby w letargu; zaledwie gdzie niegdzie na pu­
blicznych zebraniach pokaże się znak życia w u-  
śpionym olbrzymie, tu i owdzie błyśnie płom ień  
świadczący, iż wewnąlrz grają palne żywioły, 
które może znów kiedy ognistą lawa się wy­
leją. Są io wszakże przelotne tylko objawy, 
lekkie zadrgnięcia widzialne jedynie dla baczne­
go oka dostrzegacza. Po nich znów powraca 
spokój, lecz nic ten spokój błogi i radosny któ- 
ren cechuje oblicza promieniejące szczęściem 
osobistem i powszeehnem; o nie, jestto cisza 
złowroga; ponura, owoc przerażenia a może i 
rozpaczy. Paryż nieochłonął jeszcze z trwogi, 
jaką  go 13 ty czerwca i w ślad biegnąca reakeya 
napełniły. Stan oblężenia wprawia massy w o- 
drętwienie; polieya wzrokiem argusowym śledzi 
k ażd ego ruchu, każdej m yśli w y ry w a ją cej  
z piersi nierozważnem słowem. Prawie wszys­
cy mówcy ludowi, którzy nieco śmielej odezwali 
się na klubach, zeszli z mównicy do yyięzienia.
( óż yyięc dziwnego, że przestrach ogarnie umy­
sły, a pamięć klęsk przeszło od roku dozna­
wanych odejmuje chęć do lekkomyślnego wzno­
wienia walki? Na wszystkich twarzach zapisa­
ny w yraz: „czekajm y lecz znać zarazem ślady 
stłumionego westchnienia, żal ubiegłej chwili 
swobody i tęschnotę za przyszłością.

Postanowieniem prezydenta Rzeczypospolitej 
Drouyn-de Łhuys, były minister spraw zagra­
nicznych, reprezentant ludu, mianowany został 
nadzwyczajnym ambasadorem przy królowej o- 
bojga królestwa Brytanii i Irlandyi.

poszedł sm utną wieść objawić żonie i dzieciom. W ozy nasze 
zastaliśm y w porządku; co nas p rzekonało , że z tćj strony 
niebyło żadnej napaści; ciekawość z ją ła  nas wmieszać sic 
do tłumów zebranych nad jeziorem , i rozpytać o przyczyni? 
tej trwogi. Jedni utrzym yw ali, iż to pochodziło z w ystrza­
łów  słyszanych w górach; drudzy tw ierdzili, iż wiele osób 
niewróeiło do taboru, a  stąd w'niosek, że padli ofiarą zasa­
dzek włóczęgów indyjskich. Szukając prawdy w tak różno­
rodnych pogłoskach , zauważaliśmy niezwykły' ruch w zgro­
madzonych.

Przyprowadzono dwóch ludzi, na których z przekleństwa­
mi i groźbami rzucił się tłum . B y ł-to  Alkada i jego wspól­
nik. Obwiniono ich o porozumienie z bandytam i, zam yślają­
cymi uderzyć na tabor.

— Ach! Mości Panowie! — w o ła ł Alkada — czyż-to 
niedosyć, że urzędnik, ja k  j a ,  zaprzedał się temu hultajowi, 
którego trzy  razy' już skazałem  by ł na śm ierć; czy jeszcze 
mię chcecie obwiniać o rozbój i rabunek? Szukam złota 
dla tego, który mi p łac i, a zresztą  w nic się niemieszam.

— Cóż przewiniłem ? w o ła ł znowu w łóczęga z rozczo­
chranym  włosem. Mam upodobanie posługiwać się alkalą; ko­
sztuje mię n iem ało , ale w tern niema nic złego. Ja  ręczę 
za  tego urzędnika. Zdaje s ię , że człowiek trzy  razy  na 
śmierć skazany zasługiw ać powinien na wiarę.

1 hultaj spo jrzał na  Alkadę protekcyonalnym wzrokiem. 
Pomimo bezczelnej spokojności tych dwóch zbrodniarzy, nie- 
byliby uszli k a ry  z rąk  oburzonego tłum u, gdyby trzeci je ­

niec niezwrócił na siebie uwagi powszechnej. Trankwilian 
przybyw ający z wyprawy prowadził związanego V aluer o w ła ­
snym arkanem i na jego w łasnym  koniu. Alkada i w łóczę­
ga korzystając z roztargnienia amerykanów, wyśliznęli się 
z całą zręcznością meehikariska. Trankwilian skoro mię u j­
rz a ł, przyszedł do mnie i zaw o ła ł: Przyprowadzam Town- 
shipowi człowieka, którego trzeba z nim skonfrontować. Jest 
to sta ra  znajomość nasza z nad brzegów Arkansas.

Vaquero zadrgnął w swych więzach.
Patrzcie! zaw oła ł T rankw ilian, odkrywając chustkę 

z tw arzy  jeń ca, trudnej do poznania tak b y ła  obmazaną 
krw ią i kurzem.

— Carumba! w rzasnął rabuś głosem osłabionym ^ od 
czasu mojej żeglugi na A rkansas nigdy niebyłem tak  ściśniony.

— Już teraz niebedziesz ob łąk iw ał ludzi udając ich ha­
s ła  — odrzekł K anadyjczyk  ale niekłopocz się — chwilka
cierpliwości — a wszystko się skończy.

Poczem Trankwilian zwrócił konia wraz z jeńcem ku na­
miotowi Squattera, i opowiedział mi w ciągu drogi, że m iał 
do czynienia nietylko z jednym Vaquero lecz jeszcze z trze­
ma innymi rabusiam i, i że wszystkich szczęśliwie pokonał. 
Jeźeliś ciekawy', niedługo bedziesz świadkiem jak  się wyko­
nywa Kodex Lynch *). ,

— Jak to?  Czy mniemasz żeby Squatter?....

Kodev Lynch w niektórych stronach Am eryki, daje 
prawo pokrzywdzonemu, jeżeli je s t mocniejszy, wyda­
wać we w łasnej sprawie w yrok i wykonywać go.

-  Squatter  ma zupełne prawo za sobą -  odparł T ran ­
kwilian. Człowiek ten jest zabójcą jego sy n a ; będzie go 
więc sądził i karał....

Zrozumiałem rzecz c a łą , lecz niechciałem być świadkiem 
egzekucji , jakoż schowałem sie do mego namiotu. Tyle 
gwałtownych scen tej nocy, w strząsnęło mig do dna. \ j_  
czego niepragnąłem goręcej, jak  raz' wyrw ać się z tego na­
tłoku zbrodni, zepsucia i występków cyw ilizacji zmieszanych 
ze zwierzęcą dzikością. Nim jednak mogłem zmrużyć oczy. 
obił się o moje uszy krzyk  przeraźliwy powtórzony frzex  . 
echa dolin: a od wchodzącego T r a n k w i l i a n a  i romansisty 
dowiedziałem się iż vaquero  w obce nieubłaganego Squatter,, 
wrzucony został w wody jeziora. Sąd doraźny zo sta ł do_ 
konany. Nazajutrz ogarnął mię niepokój i nuda; a  temu 
trudno inaczej zaradzić, tylko z kijem pielgrzymim trzeba 
szukać nowych przygód. Trankwilian jeden mię zrozumiał. 
Komansista m arzy ł jeszcze o pałacach z lodu; Township 
niem iał s iły  wyrw ać się z tych miejsc okropnych. Pożegna­
łem  więc rodzinę do k t ó r e j  byłem się tak prędko przywią­
z a ł ,  i °w towarzystwie Kanadyjczyka pośpieszyłem ku ró­
wninom Sakramento. vv kl,ka dni potem, wsiedliśmy na 0- 
kręt w S a n - K r a n c i s c o  płynący do Nowego-Yorku

Przybywszy nad brzegi Hudsonu, stałem  sie prawdziwą 
opatrznością dla jednćj rodziny Alzackiej, która wyem igro­
w ała  do Ameryk, Y\ gronie tern powitałem Red-Maple. 
P raca  osadnika o ileż wdzięczniejszą i wznioślejszą dziś mi 
sio wydaje nad szkaradne rzemiosło kopacza zło ta. Mogę 
wyznać, że teraz prawdziwie zasmakowałem w mym stanie.
; że czuję c a łą  wielkość powołania w tej walce cyw ilizacji 
z dziką naturą.
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Mówią że jenerał Oudinot zostawi w Rzymie 
załogę sześcio-tysięczną która będzie czuwała 
nad tronem papieskim łącznie z 4 0 0 0  Hiszpa­
nów oddanych przez królowe Izabellę pod roz­
porządzenie Ojca świętego. Z resztą wojska wy­
prawionego do Romani i Oudinot powróci do
pr rancyi.

Codziennie mnóstwo wychodźców Hadeńskich 
przybywa do Sztrasburga. Rząd pozostawia im j  

do wyboru, albo wrócić napowrót do ojczyzny, ' I 
albo pozostać we Francyi w zachodnich depar­
tamentach, albo też wreszcie wstąpić do zagra­
nicznej legii w Algierze. Wszyscy wojskowi 
powiększej części ostatniej chwytają się drogi.

W ŁOCHY.
Rzym 3 lipca. £Zajęcie Rzym u przez fran ­

cuzów). Rząd francuski ogłosił następne depe­
sze: 1° Raport dowódzcy Tej dywizyi wojsko­
wej do ministra wojny:

„Marsylia * lipca god. 3*/2 rano.
„Wczoraj w ieczorem przybył tu adjutant je­

nerała Oudinot, dziś odjeżdża do Paryża. Przy­
wiózł on wiadomość, że w ojsko w eszło do Rzy­
mu 3go lipca.'•

2° Raport dowódzcy 7 ej dywizyi wojskowej 
do ministra wojny.

„Marsylia 7 lipca god. 10 rano.
„Adjutant jenerała Oudinot powiedział mi, że 

Garibaldi z 5 czyteż 6 0 0 0  wyszedł z Rzymu 
3go lipca rano, i udał się o ile można wnio­
skować do Terraciny. Pierwsza nasza dywizya 
wyruszyła za nim w pogoń 4 lipca.”

3" Raport jener. Oudinot do ministra wojny.
„Główna kwatera 30go czerwca.

„W skutek szturmu przypuszczonego do mia­
sta 2 1go tego miesiąca, zajęliśmy jak miałem 
już zaszczyt donieść panu baszty Xro 6 i 7: 
lecz pomimo świetnego zwycięstwa któreśmy o- 
w ego dnia odnieśli, p rzew id yw aliśm y  n ow e w al­
ki, jakie je s z c z e  sto cz y ć  w ypadnie. Zdawało 
się bowiem, że nieprzyjaciel postanowił bronić 
każdej piędzi ziemi. 28go silny ogień działowy 
zrobił wyłom w  lewym boku baszty Nro 8. 
Jestto prawdziwa warownia połączona podzie­
mnym przechodem z San-Pietro di Montorio. Lu­
bo rzymscy artylerzyści strzelają celnie i posia­
dają wielką ilość dział, jednak nasza artylerya 
zmusiła nieprzyjacielską do milczenia. 29go 
rozszerzono w yłom, pomimo nadzwyczajnej mo­
cy niuru spojonego rzymskim cymentem. W  sku­
tek tego byliśmy w stanic opanować basztę Xro 
8. zkąd mogliśmy łatw o zająć górę Gianicolo 
i zdobyć bramę 8an-Pancrazio. Wydałem na­
tychmiast rozkaz ażeby przypuszczono szturm, 
do czego przeznaczyłem 4ry kolumny z których 
każda składała się z 3ch wyborowych kompa- 
nij. O godzinie 27s rano skończono potrzebne 
przygotowania i za danym znakiem wszystkie 
trzy kolumny posunęły się naprzód. Pierwsza 
pomimo silnego ognia nieprzyjacielskiego wdarła 
się na wyłom. Tu poczynione przez Rzymian 
zasieki niedozwalają dalej postępować ; zaledwie 
po wielu trudnościach, czoło kolumny zdołało 
dalej postąpić. Skoro się tylko walka rozpoczę­
ła , ze wszystkich stron zbiegli do wyłomu o- 
brońcy baszty, lecz krzyżowy ich ogień nie- 
mógł powstrzymać waleczności naszych żołnie­
rzy. Straciliśmy tu jednak kilku oficerów. Czw ar­
ta kolumna która miała atakować basztę z przo­
du, kiedy trzy inne wdzierały się do niej z bo­
ku, wyruszyła odważnie w skazaną sobie drogą. 
Ogień karabinowy znacznie jej szkodził, lecz 
woltyżery łącznie z grenadyerami rzuciły się 
od prawej strony i zdobyły oszańcowanie przy­
tykające do muru Aureliana. Tu wszyscy Rzy­
mianie zostali wymordowani bagnetem, a nasi 
żołnierze rozsypali się vv tyraliery, zdobywając j

pojedyncze domy. Oddział karabinierów będący 
w tej kolumnie uderzył krokiem podwójnym na 
bateryą broniącą baszty i zdobył siedm dział. 
Te ruchy uwolniły od natarczywości nieprzy­
jaciół kolumnę stojącą w wyłomie. Rzymianie 
przyparci z dwóch stron do węgła muru, da­
remnie stawiaja opór. Cała załoga baszty wy­
cięta lub wzięła do niewoli. Zostaliśmy pana­
mi placu boju, właśnie w tej chwili dzień za­
czął się pokazywać. Natychmiast domy poło­
żone naprzeciw baszty napełniają się rzyinskie- 
mi strzelcami a silna kolumna uderza na nas że­
by działa odebrać. Wtedy nadbiegły stojące 
w pogotowiu rezerwy i odparły wroga, a gre- 
nadyery ścigając uchodzących zajęły domy po­
łożone nad bramą San-Panczazio. Reszta dnia 

| była poświęcona utwierdzeniu się w zdobytem 
stanowisku, wojsko nasze działało z nadzwy-, 
czajną odwagą a silny opór nieprzyjaciół nie 
mógł go powstrzymać. Rzymianie stracili 400  
ludzi, z których prawie wszyscy wykłuci ba­
gnetami. Zabraliśmy prócz tego 125 niewol­
nika pomiędzy tymi 19 oficerów . Nasze straty 
w porównaniu są bardzo drobne, mamy 9 za­
bitych i 110 rannych. Dzisiejszy dzień ,był 
stanowczy. Nieprzyjaciel stracił dwa główne 
punkta swojej powtórnej linii obronnej. Nasze 
baterye ustawione na zajętych dziś przez woj­
sko miejscach, górują nad eałem miastem i mogą 
je wr gruzy obrócić.

Jednocześnie z przypuszczeniem szturmu do 
baszty X" 8 poleciłem jenerałowi Guesviller, 
żeby dla rozeznania sił nieprzyjaciejskich ude­
rzył na bramę Del-Popolo. Ten napad osiągnął 
skutek zamierzony. Jenerał zajął 29  vvr nocy 
wzgórza dochodzące do Yilla-Borghese. Xie- 
przyjaciel obsadził wszystkie doiuy położone 
naprzeciw tego miejsca. Rzymska artylerya cią­
gle sypała na nas ogień leez bez żadnej szko­
dy. 'A innej znów strony działa umieszczone 
na wzgórzach naprzeciw kościoła świętego Pa­
w ła miotały w tę stronę miasta kule i bomby. 
Tym sposobem byli Rzymianie niepokojeni z dwóch 
przeciwnych stron kiedy z trzeciej właściwy 
szturm przypuszczono. Podczas tej bitwy która 
jednocześnie na rozmaitych punktach się toczyła 
i trwała od godziny 2 po północy aż do 5% 
z rana Rzymianie usiłowali zapalić nasz most 
na Tybrze przy San Paolo leżący. Wypuścili 
w tym celu blisko 50  statków różnej wielkości 
napełnionych palnemi mąteryałami, lecz wsku­
tek czujności straży zamysł ich spełzł bezow o­
cnie. Nakoniec w tym samym prawie czasie wy­
rządziliśmy nieprzyjacielowi w ielką szkodę któ­
ra mu odejmie środki dalszego prowadzenia walki.
N asza kolumna ruchoma zniszczyła fabrykę pro­
chu w Tivoli, gdzie Rzymianie wyrabiali po­
trzebną amunieyą."

Wedle prywatnych doniesień Rzym zdał się 
na łaskę a Garibaldi i Mazzini uciekli. Const i-  
tutionnel podaje że wojsko francuskie weszło  
do Rzymu wśród okrzyków ludności i łącznie 
zgwardyą obywatelską odbywa służbę miejską. 
Słychać nareszcie że król neapolitański przybył 
do obozu razem z pp. de Corcelles d’Harcourt 
i de Rayneval w calu naradzenia się z jenera­
łem Oudinot. Zbytecznie dodajemy że dwie o- 
statnie wiadomości są nader wątpliwe.

G azeta Genueńska donosi, iż Rzymianie o- 
kpło 2 5 0  Francuzów ranili kulami szklannemi. 
^ą to jakby butelki w ielkości kuli 12-funtowej. 
Ich wnętrze napełnione palną materyą. Zapa­
liwszy knot rzucano je na nieprzyjaciół. Bu
•-‘Iki pękały i boleśnie raniły żołnierzy francu­
skich.

Monitor rzym ski żali się, że kule francuskie 
uszkodziły pyszne alfresko Poussina wr pałacu

Costaguti. Strata ta jest niepowetowana gdyż 
fresko nigdy niebyło kopiowane.

Bolonia. Wyprawiona ztąd deputacya do Gae- 
ty będzie jedynie upraszała Ojca świętego żebj 
założył stolicę w Bolonii gdyż ksiądz Bedini 
niechciał zezwrolić na czynienie jakichkolwiek 
przedstawień papieżowi. Dwa nader umiarko­
wane monarchiczne dzienniki to jest S ta tu t o 
florencki i Risoryimento turyński zostały przez 
księdza Bedini zakazane wr Bolonii.

HISZPANIA.
Madryt 2 lipca. Przygotowany przez mini- 

steryum projekt do prawa o komorach celnych 
i straży granicznej został przyjęty przez Izbę 
kortezówy lecz zapewne będzie odrzucony przez 
senat. Z tego powodu obecny gabinet ma się 
rozwiązać. PP. Mon, Pidal i Bravo Murillo u- 
suną się od steru: hrabia Vista-Hermosa obej­
mie tekę spraw zagranicznych: Orlando skarbu 
a Pena Aguado handlu. Przyczyną tej zmiany 
są przedsiębiorcy katalońscy, którzy wszystkie 
poruszyli sprężyny, żeby przeszkodzić uchwale­
niu nowego prawa celnego.

ANGLIA.
Londyn 7 lipca. fW czorajsze posiedzenie 

Izby n izsze j). Hunie żądał od ministeryuin 
wyjaśnienia dzisiejszych stosunków’ Anglii z Au- 
stryą.

„Pragnąłbym dowiedzieć się , rzekł mówca., 
czy zmiany, jakie obecnie odbywają się w Eu­
ropie, czy pośrednictwo Rossyi w Węgrzech 
należy uważać za stanowcze zerwanie traktatu 
wiedeńskiego? Jakich środków zamierza chwy­
cić się Anglia w obec tych ważnych politycznych 
przemian, które niesłychanie nas wiele obcho­
dzą? Ogromne summy wydaliśmy, żeby ów’ tra­
ktat przywieść do skutku, a dziś kiedy poczyna- 
my ciągnąć z niego zyski, obce mocarstwa po­
czytują go za nieistniejący."

Lord John Russel odpowiedział, że zmiany
0 których wspomina p. Hunie nie uwłaczaj a po- 
wadze traktatu Wiedeńskiego: że Rosya udzie­
lając swej pomocy Austryi, zamierza jedynie 
poskromić węgierskie powstauie, lecz nie ma by­
najmniej na celu pośredniczenia wr ogólnych spra­
wach Europy. Tak więc sile jest nienaru 
szony i pozostaje w swej mierze. Tu zarzucił 
p. Hume, iż wredle krążącej powszechnie po­
głoski istnieje tajemna umowa między Austryą
1 Prusami, mocą której pewna część Europy 
( demarkacyjna część W. K. Poznańskiego) bę­
dzie ustąpiona Rosyi. Ten układ byłby w \ra -  
źnem zgw ałceniem traktatów . Na to odparł lord 
John Russel, iż niewiadomo mu zupełnie, żeby 
podobny układ był zawarty lub też zamie­
rzony.

K O Z M A I T O 8  < I.

T O C O l T B V 1 1 ,1 , K I G U I Z O T .

W przeszłym roku, zaraz po rewolucji lutn­
iowej miał pan Lamartine wyrzec, że Tocque- 
ville będzie mówcą w rodzaju p. Guizota. Jakoż 
w rzeczy samej mowa p. Toćquevilla miana nie­
dawno w Zgromadzeniu potwierdza to zdanie. 
Minister z 2go czerwca 1849 r. przypomina 
ministra z 29go października r. 1840 nietylko 
zasadami jakie objawia, nietylko sposobem po­
stępowania, ale także i tokiem pomysłów i me­
toda krasomow ską jaka się przebija w jego pier­
wszej mowie z którą wystąpił jako minister.

Systemat powszechnego pokoju tak szumnie 
popierany i głoszony najmniej od lat dziewięciu 
przez p. Guizot, jest także systematem p. To- 
cquevilla i systematem Rzeczypospolitej, która 
go jeszcze bardziej wydoskonaliła; serdeczny 
stosunek z Anglią który Guizot tak platonicznie
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ży w ił i utrzymywał, a tak po machiawelsku 
zerw ał, sta ł się w  ręku Tocquevilla serdeczniej­
szym je sz c z e : a rewolucyoniści za-alpowi, za -  
rcńscy i nad brzegami Cisy, daleko mniej spo­
dziewać się mogą od autora Demokracyi w Ame­
ryce, niż po panegiryście Ludwika świętego, a 
długoletnim słudze Filipa. Możnaby wnosić 
jakoby Tocqueville uznał, że jest zadaniem Rze­
czypospolitej francuskiej zetrzeć rewolucyjnego 
ducha przeZ demokracyę, podobnie jak Guizot 
upatrywał cel monarchii konstytucyjnej w w y ­
chowaniu średniej klassy do rządów: zdaje się, 
o ile już wnosić można, że Tocqueville tyle ener­
gii i usilnośei przyłoży dla przeprowadzenia tej 
myśli, ile Guizot do urzeczywistnienia swojego 
planu przykładał. Guizot, a jak niektórzy twier­
dza sam Ludwik-Filip, przez zimny rozum i 
nieugiętość, wybił' był francuzom z głow y w szel­
kie marzenia wojenne; dzisiejszy zaś minister 
zdaje się być powołanym popchnąć swoich sp ó ł- 
ziomków o jeden krok dalej, i na tym stopniu 
postawić, iż będzie dla nich rzeczą bardzo pro­
stą, jeżeli prezydent, albo pierwszy minister 
w rocznicę rewolucyi jaką cudzoziemską wstęgą  
obdarzony zostanie.

Sam pan Tocqueville mógłby nią piersi swoje 
przepasać, a złym Francuzem niktby go na­
zw ać nieośmielił s ię ; albowiem duch jego szcze­
ro francuski, w ytrysnął z tego samego ziarna, 
z którego powstał duch Monteskiusza i Guizo- 
ta. Nietrzeba na to innego dowodu, jak przy­
pomnieć sobie jego m ow ę, w  której tak pięknie 
w ystaw ił wrażenia pana Mauguin z odbytej po­
dróży.

Powiedzie, że p. Tocqueville w krasomów- 
stwie stoi na równi z Guizotem, byłoby cokol­
wiek za śm iało, brakuje mu bowiem tych nie­
spodzianych piękności, jakim dawny minister 
winien tyle powodzeń; jednakże wszystko co 
m ów ił, i jak m ówił, odkrywa człow ieka, który 
podobnie jak Guizot, odbył szereg badań teore­
tycznych, a oraz i ujeżdżalni politycznego ży­
cia nie zaniechał.

Ma on przy tein wiele ściłości, i powagi w  w y­
rażeniu, czem i Guizot tak potężnie wojował; 
m ówił ciągle jak ten, co swego pewien; i jak  
z jednej strony nieschodził na krok z stałego 
gruntu, niegubił się w mglistych mrzonkach i 
tak z drugiej, wprawny w  teoretyczne trakto­
wanie politycznych zadań niezapuszczał się 
w ja łow ą systematykę: dla tego też ostatnia 
jego mowa o ileż gasi błyskotliwe manifesta 
śpiewaka marsylianki pokoju ! Jeżeli dziś pra­
wie niepodobnem aby Guizot stanął kiedy u steru 
spraw Francyi, tedy nikt polityki jego pod re­
publikańską firmą lepiej przeprowadzić niepo- 
tralii, jak jeden Tocqueville.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
U o b ro i l l i l  8 lip. Co przejściu wojsk rosyjskich ceny 

zboża znacznie spadły : Pszenica 20 ren. w. w .; żyto 14' do 
15 ren. w. w .; jęczmień 12 ren. 30 kr. w. w .; owies 11 r. 
w. w . , któren przed czterema niedzielami 25 r. w. w. do­
chodził. — Tutejsze urodzaje miożna-by niezaprzecznic po­
liczyć do dobrych, gdyby nie k lęsk a , której uległo żyto.

Od m iasteczek R ybotyczc, K alw arya po p\>d Dobromil, aż 
po za dział wodny, wzdłuż zaś nu  mil cztery wszystkie żyto 
wcześniej posiane, w lepszych ro lac h , bujniejsze, w sk u tek  
nawalnego deszczu, niepamiętnego w ichru, nie pozupełnem 
jeszcze okwitnieciu dnia 4go czerw ca pow alone do ziem i, ani 
razu  jednego odtąd nie pow stało , a  co najsm utniejsza, na 
powierzchni wzniósł się chw ast, grosiiek, b ław a t— całe ni­
wy w yglądają błękitno. Dojrzenie o k ilka tygodni się spó­
źni; dobrego namłotu i jakości ni^spodzi etvac się.

Nie leg łych  zbóż żniwo zacznie się z a  dni dziesięć lub 
dwanaście.

C Z A S .

Kartofle w yszły  z ziemi bujno, ciemno; do obrabiania 
czas sp rzy ja ł; kwitnij pięknie, gęsto i rzęsiście; ani śladu 
choroby, pożółknienia liści, raptownego obumarcia kw iatu, 
chwiania sie łodygi itd.; w górach głębiej ku Beskidom, mo­
że mróz z łe  w pływ y wzwrzeć, któren był dnia 30 czerwca 
mocny i długo na dzień trw ający.

Najemnik tu po następującej cenie „Kosarz do żniw a 30 kr. 
w wal. dziennie; robotnik do obrabiania karto fe l, plewienia, 
gra (ii o n i u itp. 23 do 25 kr' w. w. Podczas żniw dwa razy 
tyle zapewne płacić mu wypadnie.

Urzędowe.

CESA RSKO-KROLE W SK I TRY R L NAL
M iastu K rakow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. hłp. z 1844  i po 
wysłuchaniu wniosku prokuratora, wzywa w szy­
stkich prawo mających do spadku po śp. Janie 
Wolańskim pozostałego, z nieruchomości pod 
L. 81 w  Gm. VII Piasek położonej, tudzież ka­
pitałów hipotecznie ubezpieczonych jakoto:

1 " złp . 3 0 0 0  ina real. Nr 2 0  w Gm. XI;
2" » 3 0 0 0 V 2 0  „ IX;
3° ?? 4 0 0 0 , r ??. 6 5 2  „ V;
4" W i 80(H) V 5 7 0  „ V;
5° 6 0 0 0

*)*>
50(i/7  ̂ V;

ł > " » 5 0 0 0 » 55 109/10 „ X;
7" W 1 2 ,0 0 0 5? ?? 1 0 8  „ VI;
8° 5? 6 0 0 0 ?? V) 6 2 5  „ V;
9" V) 6 0 0 5? ?? 161 „ VI;

10° z summy złp . 4 0 ,0 0 0  na dobrach Bobrek
z przyległościami w  okręgu miasta Krakowa za -  
bespieczonych składającego się'— aby z tako- 
wemi w  przeciągu 4 eh miesięcy do Trybunału 
zgłosili się; po upływie bowiem takowego, spa 
dek rzeczony p. Karolowi Wolańskiemu przy­
znanym zostanie, skoro dowody ogłoszeń i opłaty 
za takowe Trybunałowi przedłoży.

Kraków 2 6  czerwca 1 8 4 9  r.
Sędzia prezyd., J . Czernicki. 

( 3 )  Za Sekr., B urzyński.

Ner 1340. f* ° l
CESARSKO-KRÓLE W SK I TRYBUNA L 

M iasta Krakow a i  Jego Okręgu.
Na skutek padania przez p. Jana  Nepomucena Krumpholza 

w imieniu w łasnem  oraz sióstr jego Maryi z Kruińpholzów 
L ujow ej, Fryderyki Krumpholz i Julii Krumpholzowej w n ie ­
sionego o przyznanie im spadku po ich bracie Tadeuszu 
Krumpholzu z summy złp. 1000 na kamienicy pod L . 234 
w Gm. Hej m iasta Krakowa hipotecznie ubespieczonej sk ła ­
dającego się. T rybunał po w ysłuchaniu wniosku ces. król. 
Prokuratora, stosownie do art. 12 Ustawy hipotecznej z ro ­
ku 1844, wzywa wszystkich mogących mieć praw a do po- 
mienionego spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech 
miesięcy do T rybunału zgłosili, w,przeciwnym bowiem razie 
spadek zgłaszającym  sie sukcessorom przyznanym zostanie.

Kraków 21 marca 1840 r.
P rezes, MAJEK.

(2 )  Sekr., i '. B u rzyń sk i.

Inseraty.
[22]

M aguetyczno -H om eopatyczna -Apteka
im  cholerę i  p ro szk i zapobiegające:

Przez F. M. C. Arm brustera, księgarza i antykw arza aka­
demickiego w Lipsku za bezpośredniem przesłaniem  5ciu Z l. 
w m. k. otrzymać można:

1) W skazanie prędkie j pomocy w razie cholery  i środ­
ków  ochrończyclt przeciw niej, przez Dra A rthura L u- 
tzego w Kótlien, książęco -  anhaltyńskiego lekarza i 
członka homeopatyczno-magnetycznego zakładu lekar­
skiego w Kótlien.

2 ) Choleryczną apteki’ z wszelkiemi homeopatyczncmi le­
kami w magnctycznein przyrządzeniu (które dotąd cu­
dów dokazyw ały).

3 ) Homeoputyczno  -  m agnetycznie  przyrządzone p ro szk i 
zapobiegające  na 4—6 tygodni, dla całej rodziny w y­
starczające.

W  celu zwrócenia baczności wysokich c. k. wojskowych 
urzędów, równie jak  szanownej publiczności na powyższe 
obwieszczenie przestajem y na doniesieniu, iż hr. Nadasdy 
w Dace we W ęgrzech, swych na cholerę zapadłych podda-

i
i

uych w braku pomocy lekarskiej według metody Hahncmanna 
tylko kamforowym spirytusem  le czy ł, i *e , jak  opiewa 
rodzinne urzędownie spisane archiwum hrabiego, ze 161 
osób na cholerę zapadłych 146 uleczonych zostało. Pow yż­
sze apteki zaw ierają ieszystkie  każdemu stopniowi słabości 
odpowiednie leki w ich hom eopatyczno-majfwcfycanem . na j- 
nowszemi doświadczeniami tylokrotnie stwirrdzonem przy­
rządzenie. '  (1 )

[ 2 6 ] “

Sprzeda* Roślin i kw iatów
z w o l n e j  r ę k i

I J o c z ą w s z y  od dnia 20go Lipca r. b. codziennie popo łudn iu  
od godziny 4tej do 7ej z o ran żery i W . Bystrzonow skiej 

na W esołej Nr. 206-7-8 . ( 1 )

[24]

domu narożnym przy ulicy Szpitalnej pod L. 621. 
pod R a k i e m  je s t mieszkanie na Iszym piętrze: trzy 

pokoje, kuchnia i szpiżarka do najęcia każdego czasu, z me­
blami lub bez — wiadomość u gospodarza. ( | )

■s k O C Z Y k  L E K K I
w dobrym stanie jes t do sprzedania w donm pod la. 627 przy 
ulicy Mikołajskiej. (1 )

W  k s i ę g a r n i

Ib E. FRIEOLEINA
dostać m ożna następujące nowe d z ie ła  Polskie :
Książka do czytania dla d z i e c i .......................................Złp. 2
Kwestya w łościańska w P o l s c e ......................................  -  6
L e l e w e l a  J. dzieje Polski wydanie z 3 krajobrazami „ 3

L i b e l t  K. E stetyka czyli Umnictwo piękne 16
S a l v a n ł y  lir. Dzieje panowania M ichała YYisznio-

w i e c k i e g o .................................................................’ 1
W i l c z k a  J. lis . K azan ia na niedzielę ca łeg o  roku

Toni 1. za dwa ( o r n y .................................................. ..........

* 1 »■ * *. .*. *  * *-■ ' * ;* * * *:.*■ # * * * *
. . . .  jp.

'•#i Une dameFrauęaisę(mańceaun Anglais)qui aprofesse
.*■ plusieurs nonces dans les premiers Instituts ile Paris *

ou des Classes superieures de Franęais lui out ete #
'3> r t r jjjt';

confices, et munic de Certiflcals attestant sa capacite. ą  
#  desire form er dans celta ville un External de Jcunes * 
X  Demoiselles.
•3 .- :ją .:
#5 Tous les objets relatifs aus Etudes generalement 
f: exigees v seront specialemcnt trait ćs en Franeais.
H  L es personnes qui voudront tra ile r  aveo Madame G ib- ^ 
ciii; son devron t s a d re s s e r  a  su dem eure proviso!r r .  Ruc #
*■ S t. P'lorian N. 541. *
•'jjrc ‘
iii) Notą. Lc Polonais. l’AUemand et tons les objets *
S enseignes dans les Pension^ seront egalement ■*!
|  [1 6 | dcmontres. ęęy *

.*• ó l * ; . ^ i * ' .# * * # '* * * *

( 2 )
Sprzeda* nilóka..jarzyn i ow oców

W Raju, (na Piasku u (im. IX, \ r .  109 .)
sprzedaje się udeka świeżo-dojnego garniec p<,
t złp.; zbieranego po 15 gr,, a śmietanki kwar­
ta po 1 złp.

Tam lakze dostać można po cenie umiarko­
wanej wszelkich jarzyn i owoców. ( 4  )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakow ski ■/. thiia 12 L ipc0- Piuskl kurant 7“/o.

— Im p ery a ły  ro s. 35. 10. — Ruble srebrne  nowe 1011/,.
-  Dukaty 20. 20. złp. -  Listy zastawne Król. |»0lsk. 97*/4.

K o r e s p o n d e n c ja  E x |, ,“<1.' CN* ,4  z a s n .u
Ju ż  to trzec i t e g o  kw artału  uża la  się p ren u m era to r , żc 

dotąd żadnego jeszcze  N ru C z a s u  „ie o d e b ra ł, a  m iano­
w icie : JX . S t a r z e w s k i  S ta n is ł. z Bacliorca, lir. Dembiński 
E u stach y  z N ienadow y 1 "  n-v Rae*ynski F elik s z Lubaczo­
w a. O św iadczam y. *c j cst *»Pełnćm  niepodobieństw em  aby
w tćm wina F.kspcdyci C z a s u  była, tern bardziej że wzmian­
kowani PP- prenumeratowie trzym ali i w zeszłym  kw artale 
C z a s .  a przez c a ły  pierw szy tydzień ciągle i regularnie po­
sy ła ło  sic dziennik nie tylko powtarzającym abonament ale 

'  w s z y s t k i m  PP- prenumeratorom, bez względu czy się zg ło - 
sili lub nie na k w arta ł bieżący. Zadamy sobie wszelką mo­
żliwą pracę by wyśledzić autora podobnych intercepcyj; tym ­
czasem posyłam y powtórnie pp. reklamującym wszystkie Nra 
C z a s u  od 2go Lipca.

W  d r u k a r n i  c z a s u .


